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Po skończonych w yborach możemy z przyjem nością podać do wiadom ości naszym Czytel
nikom nazwiska w ybranych wszystkich posłów i senatorów  Polskiego Stronnictw a Chrześcijańskiej 
D em okracji na Małopolskę W schodnią.

Do listy Nr. 1. zostali wybrani do Sejmu posłowie :

2 Okręgu wyborczego miasta Lwowa
Prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza

Ks. Dr, Szfdelslti Szczepan
długoletni członek Rady Miejskiej, Patron Chrześcijańskich Związków Zawodowych i 
orędow nik sfer mieszczańskich i robotniczych

Z Okręgu wyborczego Sambor
Prof. PolitechniKi IwowsKiej

Dr. Inż. Bryła Stefan

szczery

b. poseł w poprzednich dwóch kadencjach Sejmu, pierwszorzędny technik i wielki uczony z dzie
dziny budowy dróg i mostów.

Do Senatu:
z Województwa tarnopolskiego

Rektor Dr. Makarewicz Juliusz
Senator w dwóch poprzednich kadencjach Senatu. Długoletni Profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza, 

słynny znawca praw a karnego oraz członek Komisji Kodyfikacyjnej R. P.

Z Województwa stanisławowskiego

Rektor Dr. inż. Thullie Maksymilian
Senator w dwóch poprzednich kadencjach Senatu. Em erytow any i honorow y Profesor Politechniki 

lwowskiej i warszawskiej i obrońca spraw  katolickich na terenie Senatu.
Powyżsi posłowie i senatorowie, to najznakom itsi uczeni i najw ybitniejsi działacze i chluba

Chrześcijańskiej Demokracji.



O pozycja.
Było tak, jest i pozostanie przez w ieki w ży

ciu parlam entarnem , że istn ie ją  stronnictw a, że 
one tw orzą bloki i że z m nóstw a ugrupow ań tw o
rzą się /jzasadniczio dwla, obozy pro- i p rzeciw - 
rządow y. Zw yczajem  stało się nazyw ać ugrupo
w anie przeciw rządow e — opozycją. Zbyt jednak  
pobieżnie sądzimy, mówiąc o opozycji, że jest to 
w  czam buł potępienia godna kJika, że należy ją  
za w szelką cenę zgnieść, by  pracow ać norm al
nie. O pozycja bowiem ma sw oje strony  ujem ne 
ale ma i dodatnie — zależnie od tego, ja k i ta  
opozycja nosi charak ter.

D odatnich stron opozycji dopatryw ać się 
m usim y za,wsze w k ry tyce . Rzecz jasna, że jeśli 
mówim y o k ry tyce , m am y na m yśli k ry ty k ę  
tw órczą, t. j. k ry ty k ę , w ykazu jącą  złe strony  
pro jektów , dającą  zarazem  lepsze rozw iązanie 
spraw. K ry tyka  nietw órcza, k ry ty k a  w yłącznie 
przeciw staw iająca się jest robotą upartych  dzieci, 
niegodną zajęcia ludzi do jrzałych , zadaniem  nato
m iast k ry ty k i tw órczej je st popraw iać to, co uw a
żam y za konieczne i taka rola jest obowiązkiem 
posłów, odpow iedzialnych za losy N arodu i Pań
stwa.

Już ten  charak te r opozycji w skazuje nam, na 
potrzebę je j  istnienia,, b y  jednom yślna zgoda na 
rządow e p ro jek ty  nie zam ieniła się na stale k iw a
nie głowami dlatego ty lko, że p ro jek t podaje oso
ba nam  sym patyczna, co w  politycznem  życiu zna
czy z tego samego stronnictw a.

Nie możemy jed n ak  na tem poprzestać, by 
zgodzić się na k ry ty k ę  i uznać rac je  opozycji, b y 
łoby to sprow adzenie do wspólnego m ianow nika 
ugrupow ań ludzi, k tó re  nie zasługują na zestaw ie
nie ich z obozami „napraw dę opozycyjnem i". Jak 
bowiem  w  op in ji ludzk iej is tn ie ją  „porządni" lu 
dzie różnego tem peram entu, tak  m amy rów nież i 
opozycje różnego pokroju .

Stale nazyw ane (opozycja) ugrupowanie prze
ciwne rządowi, je st niem czy być może z różnych 
pobudek: albo dlatego, że zwalcza się zawsze i 
wszędzie rząd jak iko lw iek  on jest, rząd dla sa
m ej zasady, by  nie istn iały  żadne rządy  — albo 
też istn ieje  ugrupow anie zw alczające rząd nie 
jak o  stałą, odm ienną in sty tucję  regu lu jącą, lecz 
osoby w tym  rządzie zasiadające, ju ż  to stanow i
sko inaczej każe się ustosunkow ać do opozycji 
„osobowej." To jednak  co się sprzeciw ia „rządo
wi" czy „osobom" ma sw oje pow ody głębsze, bo 
ideowe, a mieści się w nicli dobro narodu albo chęć 
zniszczenia tego dobra, w zględnie uniem ożliw ienie 
jego  zaistnienia. To opozycja idąca zarazem  prze
ciw Państw u, gdyż Państw o jest ty lko  form ą a  nie 
treścią życia zbiorowego. To odróżnienie charak 
te ru  opozycji je st obowiązkiem  czynników  powo
łanych, tj. zarówno rządu  ja k  i ugrupow ań, stano
w iących większość parlam entów . Opozycja,, do
m agająca się popraw y stosunków, opozycja w y ra 
żająca sw oje prace i p ro jek tam i drogę rozw oju 
norm alnego Narodu, je st to w łaśnie k ry ty k a  tw ór
cza i s ta je  się niezbędnie potrzebną; opozycja gro
m iąca w szystko to co polskie, co narodow e, opo
zycja  że’ru jąca  i zak ładająca  na podw aliny pań
stwa polskiego obce szczepy, inne ziarna — jest 
isto tn ie czynnikiem  szkodliwym . Jednym  należy 
się szacunek, drugim  potępienie, z jedną  należy się

liczyć i w spółdziałać, przeciw  d rug ie j skupiać się 
w zw arty, n ierozerw alny  obóz i w ykazyw ać 
odporność, zdrow ą i siłę przedstaw iającą.

W iększość sejm owa jest gospodarzem z na tu 
ry  rzeczy w Sejm ie, gospodarz w inien poznać w ar
tość swych domowników i okazać zrozum ienie, a 
następnie szacunek dla jednostek  tw órczych, siłę 
obronną przeciw  jednostkom  rozkładow ym . Tego 
oczekuje dzisiaj społeczeństwo od większości se j
mowej, bo tylko na te j drodze jest możliwość otrzy
mam a dobrych w yników pracy  dla państwa.

Prof. D r. M arjan  W olańczyk.

Święto Młodzieży Katolickiej.
W niedzielę, 30 listopada br., kato lick ie Sto

w arzyszenia M łodzieży P o lsk iej obchodzą uroczy
ście w całym k ra ju  swe święto organizacyjne, zna
ne ogólnie pod nazw ą ,,Święto Młodzieży."’

Początków organizacji m łodzieży kato lick iej 
należy szukać w  W iełkopolsce. W czasach n a j
większego ucisku pruskiego pod opieką Kościoła 
w ychow yw ała się młodzież w duchu narodow ym . 
Stam tąd po w skrzeszeniu Polski p rzy ję to  dla to
w arzystw  m łodzieży w ypróbow ane ram y organ i
zacyjne, dostosow ując je  do odm iennych w arun
ków w innych dzielnicach Rzeczypospolitej.

W szechstronna działalność te j organ izacji dą
ży drogą sam okształcenia się i sam orządu mło
dzieży do w ychow ania pokolenia ludzi o silnym  
charak terze, o zdecydow anych zasadach kato lic
kich i narodow ych, ludzi fizycznie i duchowo zdro
wych, dzielnych obyw ateli.

W tem dążeniu członkowie Stow arzyszeń Mło
dzieży Polskiej spo tykają  jńękny  i pociągający 
wzór, k tó ry  w  bardzo w ielkim  stopniu przyczynia 
się do osiągnięcia celu. W zorem tym  to ideał mło
dzieńca polskiego, św ięty S tanisław  Kostka. D o
b ry  syn i b rat, p ilny  uczeń i o fiarny  kolega, gor
liwy kato lik  i w ielki czciciel M arji, w ierny  w  po
w ołaniu i nieustraszony wśród przeciwności, oto 
podstaw y wielkości i chw ały św. Stanisława;, oto 
dostępny i dla każdego ła tw y  p rzyk ład  do naśla
dowania.

T rzeba widzieć z jak im  zapałem  przygotow uje 
się młodzież m ęska do swego święta, ja k  s ta ran 
nie obm yśla cały  obchód, łącznie z uroczystością 
kościelną, pochodem, defiladą, akadem ją, w ieczor
nicą i t. p., aby  stw ierdzić, że drogie je s t ono je j  
sercu. Dzień św. S tanisław a Kostki, to w ielkie 
św ięto młodzieży, to na jp iękn ie jszy  dzień w roku  
dla Stow arzyszeń M łodzieży Polskiej, obchodzo
ny  w uroczystej pow adze i z m łodzieńczym  za
pałem.

Jest to okazja  do zam anifestow ania kato lic
kiego ch arak te ru  naszej organizacji. W dniu  tym  
młodzież polska chce zaśw iadczyć w obec społe
czeństwa, ja k ie  są j e j  dążenia i ideały, o ja k i św ia
topogląd ona walczy. W dniu tym  m anifestu je 
publicznie, że żyć p ragn ie za wzorem świętego 
swego P atrona i że pod Jego sztandarem  kroczy 
ju ż  w ielka, świadoma swego celu siła.

D zięki w idocznej opiece Bożej, dzięki orędo
w nictw u św. S tanisław a ofiarny  tru d  i w ielkie po
święcenie ludzi dobrych i życzliw ych sprow adza
ją  p iękne w yniki, bo oto Stow arzyszenia Młodzie
ży^ Polskiej ro zw ija ją  się pom yślnie. Dość pow ie
dzieć, że w ciągu ostatnich czterech la t liczba
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członków wzrosła o przeszło 55 tysięcy. Chociaż 
Stowarzyszenia te liczą obecnie około 150 tysięcy  
druhów i druchen, jednak w  stosunku do czterech 
m ilionów  młodzieży pozaszkolnej w Polsce, na
wet tak duża cyfra nie może zaimponować, nie mo
że katolików zadowolić.

Dziś ze wszystkich stron wycia gają się ręce. 
aby młodzież zagarnąć dla siebie. Nie czeka jm y, 
aż dzieci kato lick ie  po opuszczeniu szkół katolic
kich  zn a jd u ją  się w  organizacjach wrogich i p rę 
dzej czy później zwrócą się przeciw ko katolikom,

■Nie ociągajmy się! Bój się zaczyna! Bój za 
Boga i Jego prawa, za Chrystusa, Jego Ewange- 
lję  i Królestwo! Młodzież katolicka prowadzi ten 
bó j niekrwawy, uczciwy, serdeczny. Miłość i pra
wda są jego zasadą naczelną!

W dniu ..Święta M łodzieży", patrząc na  dziel
nych druhów , zastanów m y się dobrze i zapy ta jm y  
siebie, cośmy zrobili dla rozw oju i um ocnienia 
Stow arzyszeń M łodzieży Polskiej... Gdzie, k iedy  
i w czem spieszyliśm y z pomocą?...

Każdy katolik może w tej sprawie pomóc. 
Dużo pomoże, jeśli się przekona, czy w jego 
miejscowości lub parafji znajduje się Stowarzy
szenie Młodzieży Polskiej i jaki jest jego stan o- 
becny. S wojem i spostrzeżeniami, niech się po
dzieli z tymi, którym zależy na rozwoju organiza- 
cyj katolickich. Złemu zaradzić, dobre umocnić, 
zachęcić do wytrwania — to wszystko są rzeczy  
łatwe do spełnienia.

Nawet człowiek biedny może wpisać się do 
Koła Przyjaciół Stow. Młodz. Pol. i płacić niew iel
ką składkę, lub choćby moralnie popierać organi
zacje. Ofiarować do bibljoteki nadającą się dla 
młodzieży książkę, nieużywane gry i zabawy to
warzyskie, wziąć udział w imprezie urządzanej 
przez Stowarzyszeń ie, zgłosić się do współpracy 
w Zarządzie lub Patronacie, zaclięcić młodzieńca, 
aby się wpisał do Stowarzyszenia Młodzieży Pol
skiej — to takie drobiazgi, zdawałoby się mało- 
wartościowe, a  jednak ogromnie potrzebne i po
żyteczne.

Z takich drobnych rzeczy stworzymy wspól
nie dzieło w ielkiej wagi: uratujemy młodzież od 
grożących jej niebezpieczeństw i umocnimy Kró
lestwo Boże na ziemi.

Obecne zadania Sejmu.
Wynlik Wyborów do Sejm u należy ze stano

w iska państwow ego uw ażać za bardzo korzystny. 
U stanie nareszcie ta  ciągła w alka m iędzy W ładzą 
Ustawodawczą. Sejm em  i Senatem  i w ykonawczą, 
P rezydentem  Rzeczypospolitej i rządem. K ilka lat 
trw ała  ta  w alka, jedna  i d ruga strona robiła p rze
ciwnikowi na  przekór, a cierpiało na tem państwo. 
Sejm uchw alał wotum nieufności, oskarżał rząd 
przed Trybunałem  Stanu, a rząd zam ykał sesje 
sejm owe lub je  odraczał, nie dając czasu Sejm owi 
do p racy  ustaw odaw czej. To nareszcie ustało, 
większość sejm owa może i będzie w spółpracow ać 
z rządem , ja k  to być powinno. Spodziewać się więc 
te raz  należy w ydatnej p racy  p arlam en tarne j, mo
żna będzie odrobić te raz  zaniedbania la t ostatnich.

Pierwszą pracą i to terminową, do której Sejm  
się zaraz musi wziąć, to budżet na rok 1931-1932.

P raca ta  będzie trudna, bo stan  gospodar
czy k ra ju  domaga się zm niejszenia budżetu, 
zm niejszenia ciężarów  podatkow ych, k tó re  już 
snolęczeństwo udźw ignąć nie może. Zm niejszenie 
dochodów pociągnie za sobą zm niejszenie w ydat
ków, a więc n ie ty lko potrzeba ja k  najw iększej 
oszczędności w  każdym  k ierunku , ale także zanie
chania na razie pew nych inw estycji, chociaż one 
są n ieraz bardzo potrzebne. Rola Sejm u jest tu  
bardzpi niewdzięczną, bo opozycja nie omieszka 
staw iać w niosków  dem agogicznych uchw alenia pe
wnych-. w ydatków , rzeczywiście potrzebnych. 
Większość jednak  rządow a będzie m usiała naw et 
pozycje bardzo potrzebne skreślić, aby  utrzym ać 
rów nowagę budżetową. Każde tak ie  skreślenie 
w yw ołuje w pew nych kołach niezadowolenie, lecz 
Większość sejm ow a, na k tó re j cięży odpow iedzial
ność za pomyślność państw a, musi się zawsze k ie 
rować inte'resem państw a i odrzucać dem agogicz
ne w nioski opozycji.

Dalszem zadaniem Sejmu i Senatu jest zmiana 
Konstytucji i ordynacji wyborczej. Życzyćby so
bie M,leżało, b y  rząd w ystąp ił z w łasnym  w nio
skiem, co do tych  dwu tak  w ażnych spraw. Jeże
liby rząd takiego p ro jek tu  nie wniósł, to  w ięk
szość w  cięglem porozum ieniu z rządem  będzie 
m usiała te  ustaw y saina uchwalić. W jak im  k ie
runku  należy  zm ienić K onsty tucję i o rdynację  
w yborczą, omówienie te j  spraw y w ym aga osob
nego a rty k u łu . T u ta j ty lko  zaznaczę, że do u- 
chwaleiuia zm iany K onsty tucji potrzeba zgody 2/3 
części liczby obecnych posłów i senatorów , p rzy  
kom plecie 200 posłów w  Sejm ie. Klub rządow y 
nie ma 2/3 całej ilości posłów, jednak  za w ielu 
proponow anem i zm ianam i oświadczy się Klub 
Na;r odowy i C hrześcijańsk ie j D em okracji. Po
praw k i tak ie  będą łatw o uchw alone, co do innych 
zmian będzie można uzyskać albo zgodę po
szczególnych k lubów  opozycyjnych, albo p rz y n a j
m niej absencję ich w czasie głosowania. Jest to 
główne zadanie sejmowe, które, koniecznie musi 
spełnić dla dobra państw a. U chw alenie o rdynacji 
w yborczej będzie znacznie łatw iejszem , bo tu  w y
starczy zw ykła większość.

Oprócz tego oczekują Sejm inne ważne usta
wy, a m iedzy innemi kodeks karny i ustawa mał
żeńska. W ybory obecne zm niejszyły w ięcej niż 
do połowy ilość posłów lewicowych i mniejszo
ściowych, wogóle przeciwnych religji katolic
kiej. W obecnym Sejmie będzie w ięc można łat
w iej uchwalić te ustawy w duchu katolickim. 
O bowiązkiem  tak  stronnictw a rządowego, ja k  i 
K lubu narodow ego i C hadecji je st uchw alenie tych 
ustaw  zgodnie z zasadami etyk i chrześcijańskiej. 
W kodeksie karnym  musi być u trzym ana abso
lutna karalność spędzania płodu bez żadnych fu r
tek, jak ie  znajdu jem y  w p ro jekc ie  kom isji kody
fikacy jnej. P ro jek t ten  nic nie mówi o zbrodni 
pojedynku, ma ona być podciągniętą pod zbrod
nie zabójstw a. Jednak niew ym ienienie zbrodni 
pe jedynka  jest niebezpieczne i może pociągnąć za 
sobą uniew innienia zbrodniarzy. B luźnierstw a o- 
granicza p ro jek t ty lko  do Boga, a nie mówi nic 
o Matce Boskiej, Świętych. To także trzeba po
praw ić

W ielka walka rozpali się w Sejmie nad ustawą 
małżeńską. P ro jek t K om isji K odyfikacy jnej w pro
w adza do katolickiego ślubu cywilne, fakultyczne.
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K atolik m ógłby wobec p ro jek tu  wziąć ślub ko
ścielny, a w tedy  poddaje się praw odaw stw u m ał
żeńskiem u kościelnemu, albo cyw ilny, w tedy  pod
lega ustawom  cyw ilnym , k tó reby  dozw alały roz
wód. Ze stanow iska katolickiego nie możemy się 
zgodzić na śluby cyw ilne dla katolików  ani na 
rozwody.

Ustaw odawstwo socjalne w ym aga także na
praw y. Należy uprościć administrację, zmniejszyć 
opłaty na rzecz ubezpieczeń i o ile możności, jak  
najprędzej wprowadzić ubezpieczenie na starość.

Dalszem waż nem zadaniem Sejmu będzie li
ch walenie ustaw samorządowych. D la M ałopolski 
W schodniej i Kresów jest w ażną rzeczą, by  w  sa
m orządzie zapewnić należny w pływ  polskiej lud
ności kresow ej. M ojem zdaniem  da się n a jlep ie j 
zabezpieczyć in teres państw ow y i narodow y za 
przeprow adzeniem  k u rii narodowościowych, pol
sk iej i n iepo lsk ie j.jak  to zresztą p rzew idu je  usta
w a o autonom ji w ojew ódzkiej w trzech  w ojew ódz
tw ach południow ych z r. 1922. U siłow ane przez 
lewicę w prow adzenie pi ęciop rzy m i ot nik owego
praw a w yborczego do władz autonom icznych jest 
nieuzasadnionem . Spodziewać się należy, że obec
na większość sejm owa nie będzie się kierow ać 
doktryną, lecz jedynie in teresam i państw ow ym i.

Prof. Dr. Inż. Thullie Maksymiljan.
Senator.

Kryzys hodowlany.
D yrektor .,Syndvkatu Polskich Eksporterów 

trzody i byd ła“, p. Jarosław  Litwinowicz, jeden 
z najw ybitniejszych przedstawicieli sfer facho
wych udzielił przedstawicielowi PAT w yjaśnień, 
w których w następujący sposób ocenia sytuację, 
jak a  w zw iązku z ogólnoeuropejskim kryzysem 
hodowlanym w ytw arza się na rynku  polskim:

— K ryzys hodowlany, przew idyw any i zapo
w iadany na jesień tak  przez sfery fachowe, jak  i 
placówTki badaw cze o charakterze oficjalnym, 
staje się, niestety, faktem  dokonanym. Obok pro
dukcji zbożowej, druga zatem nader w ażna dzie
dzina polskiej wytwórczości rolniczej, w kracza 
w okres zdecydowanie niepom yślnej konjunktury. 
Ceny na naszym  rynku  trzody spadają i, co gor
sza, przesłanki gospodarcze nakazu ją się liczyć 
z dalszym upadkiem . Po raptow nem  załamaniu się 
cen przed niedawnym  czasem w dzielnicy zachod
niej, drugi silniejszy wstrząs nadszedł obecnie od 
strony angielskiego rynku bekonowego. Bekon pol
ski flotowany był ostatnio w Londynie 64—68 sh,, 
bekon duński 71—78 sh, W porów naniu z poprzed- 
niemi miesiącami, m amy tu  do czynienia ze spad
kiem cen 30—40 proc. Tak więc n-p. w styczniu za 
bekon duński płacono w Londynie 106—11.2 sh., za 
polski 93—99 sh.

Tak katastrofalne załamanie sie cen, które 
w prostej konsekwencji w pływ a na kształtowanie 
się rynkow ej kon junktury  w Polsce, wywo
łane zostało w decydującej mierze wysokopro
centowym i produktyw nym  wzrostem uboju  duń
skiego: Ubój ten wvmoszącv 95—100 tvs. sztuk świń 
tygodniowo, wzrósł ostatnio do 121.500 szt., a istnie
ją  dane, aby  przypuszczać, że wzrośnie naw et do 
140 tys. tygodniowo Rzecz prosta, w płynie to tylko 
na dalsze pogorszenie się sytuacji.

Mało optym istyczne wnioski w ysnuć również 
należy z obserwacji hodowli innych państw . Po
czynając od Niemiec, a skończywszy na krajach 
bałtyckich i południowo-wschodniej Europy, wszę
dzie położenie hodowlane kształtu je się pod zna
kiem silnego wzrostu pogłowia trzody. O statnia 
statystyka niemiecka ustala ilość nierogacizny 
w Rzeszy na 23,500.000 szt., w ykazując w porów na
niu z r. ub. wzrost pogłowia o 3,800.000 sztuk. Co 
stąd w ynika? Przedewszystkiem Niemcy przestały 
wchodzić w rachubę,jako odbiorcy świń, powtóre 
musim y się poważnie z niemi liczyć, jako ewen
tualnym  konkurentem , tem groźniejszym, że posłu
gują  się metodami dumpingu, czego przykre owoce 
zbieraliśm y już na rynku  wiedeńskim. Ogółem eks
portujem y z Polski na wszystkie rynki około 
1,500.000 sztuk świń rocznie. Odbiorcam i naszego 
żywca są A ustrja i Czechosłowacja. Tymczasem 
A ustrja w wyniku utrudnień, stawianych obcemu 
importowi i sztucznych bodźców ze strony czynni
ków oficjalnych, ogromnie wzmogła swą hodowlę 
i w poważnym  już  bardzo stopniu pokrywa zapo
trzebowanie trzodą produkcji własnej. Podobne 
zjawisko obserwujem y w Czechosłowacji). Horo
skopy eksportowe w tej dziedzin e nie są więc in 
teresujące. Idąc dalej, Włochy, dysponujące obfi- 
temi zbiorami kukurudzy  przeszły w Lom bardji 
na intensyw ną hodowlę opasów i w miesiącach le t
nich w ysyłały je do Francji. Pozostałe k ra je  nie 
pozostają w tyle w zakresie rozbudowy hodowli. 
U nas, niestety, mimo zaleceń sfer fachowych co 
znalazło także w yraz w uchw ałach konferencji ho
dow lanej w Min. Rolnictwa, brak  jest niezbędnych 
częstych statystyk, pozw alających się dokładnie 
zorjentować we fluktuacjach  produkcji hodowla
nej. W każdym  razie można uw ażać za pewnik, że 
hodowla nasza również znacznie s'ę zwiększyła. 
Dowodów na to dostarcza nam wielka obecnie po
daż na rynku  trzody i pow ażny wzrost eksportu 
w ostatnich tygodniach. Łącznie z temi wszystkie- 
mi okolicznościami następuje u nas spadek cen. 
W większych ośrodkach miejskich, ja k  W arszawa, 
Poznań, Łódź i t. d ., ceny załam ały s:ę już dotkli
wie. Jeszcze kresy, będące poważnym  rezerwuarem 
hodowlanym w strzym ują się z podażą, niem niej 
liczyć się należy, że przez ukończony zbiór karto 
fłi, podaż wzrośnie, co D o d sy c i ruch zniżkowy cen. 
Trudno wszakże o bardziej fałszywe ujęcie spra
wy, gdyby z sytuacji te j wysnuć konkluzję, zmie
rzającą w kierunku ograniczenia naszej hodowli, 
w oparciu o stwierdzenie je j nierentowności. Prze
ciwnie, ilość trzody w Polsce w stosunku do jej 
obszaru i ludności jest stanowczo zbyt mała i n a 
leży dążyć do szerokiego je j powiększenia. W kra
czamy obecnie w okres depresji hodowlanej, silnej 
podażv i spadku cen. W logicznym następstwie 
ograniczy to hodowlę, zwłaszcza w krniach o dro
giej paszy i w rezultacie doprowadzi do popraw y 
cen. Nie wolno więc dopuścić, abyśm y w tę fazę 
weszli z nadto szczupłym zapasem trzody.

Jesteśmy krajem  o taniej hodowli, możemy za
tem w ytrzym ać wstrząs, zwłaszcza, że granica ren
towności hodowli nie została jeszcze przekroczona 
in minus. Takie okresy depresji, ja k  obecnie, po
w tarzają  się i trzeba być na nie w produkcji hodo
w lanej przygotowanym .
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Z tea tru :  Król P iernik  III.
K ról P iern ik  III —- oto w idowisko fan tastycz

ne w ystaw ione onegdaj we Lwowie, jako  przed
staw ienie dla dzieci. Pochw ały godna rzecz, że m y
śli się o repertuarze  specjalnym  dla najm niejsze
go pokolenia, godne naśladow nictw a przesięwzię- 
cie — tylko... chcielibyśm y, aby  te przedstaw ienia, 
działające bardzo na w yobraźnię dziecka, zapład- 
n ia ły  ją  obrazam i i m yślami, tw orzącem i czło
w ieka o pe łn e j w artości dodatniej. Chcemy, by 
dziecko urosło na obyw atela, pracującego dla do
b ra  Narodu, dla potęgi państw a, chcemy, b y  całe 
w ychow anie wpoiło w  duszę tego pokolenia zasa
dy chrześcijańskie, a nie zcleprawiało już  n a j
m łodszej latorośli. N iestety — nie u jrze liśm y  tego 
w  baśni fantastycznej p. t. K ról P iern ik  III, raczej 
coś wręcz przeciwnego.

Istn ie ją  pew ne Wartości, k tórem i się karm i 
młodą w yobraźnię, jest nią król. królew icz, za
k lę ty  pałac, czarownice i t. p. i one w różnych 
kom binacjach stw arzały w umyśle dziecka obraz 
m ajestatu , budziły  m arzenia, nastaw iały  duszę w 
pewnym, przez dziecko samo, obranym  kierunku . 
Może być. że ośmieszenie kró la  jest in tencją  no
wych czasów, że w  ich m iejsce nowe postaci lep iej 
zapłodnić patrofią  w yobraźnię dziecka;, by le  je  ty l
ko dać. Nie w  tem  jednak  leży główna d es tru k cy j
na w artość baśni — ile w sponiew ieraniu zasad, 
obow iązujących dotąd. Baśń sama stała się apote
ozą nieróbstwa i kłam stw a. N aw et szlachetna myśl 
miłosierdzia okazanego wróżkom znika w przew a
dze nświeconego kłam stw a, znika wobec chęci i 
fak tu  lenistw a. Sztuczne też musi być rozw iązanie 
spraw y, że te same P ark i — jako  w różki w baśni, 
nie tak  bezw zględnie spraw iedliw ą, dopomaga 
dziewczynie do lenistw a, nielogiczne stanowczo 
z naszem i pojęciam i i zasadam i, głoszącemi, że za 
dobre nag radzają  siły nadprzyrodzone, a złe 
mszczą okrutnie.

Szczęściem słuchacze tj. dzieci w ięcej zw ra
cały uw agę na dekorac je  an iżeli na myśli, szczę
ściem um ysł ten  po trafi jeszcze 'wydobyć myśli 
przew odniej — nie życzym y sobie jednak  tak ich  
nowości, k tó reby  m iast wszczepić w dziecko zami
łow anie do pracy, prawdomówności, gloryfikow ało 
w łaśnie ich przeciw ieństw a i nagradzało je  poślu
bieniem  królew icza. Baśń ma duszę rzeźbić, nie 
kaleczyć, niech zatem rzeźbiarze pam ięta ją  o tem.

Prof. Dr. Marjan Wolańczyk.

19 s p r a l i ;  S lu a ra js z e ń  Milm Polsliiaj.
Nowy p rąd  w  Kościele katolickim , którego za

daniem  jest —i w edług m yśli O jca św. P iusa XI — 
odnowić ludzkość w  C hrystusie, nosi nazw ę „Ak
cja katolicka". Do pierw szorzędnych zadań Akc ji 
K atolickiej należy  n iew ątpliw ie troska o dobie 
w ychow anie młodzieży. W ychow anie m łodzieży 
szkolnej w  zasadach C hrystusow ych jest w Polsce 
tym czasow o zapewnione, natom iast mało opieki 
doznaje ze strony społeczeństwa młodzież poza
szkolna.

D zięki Bogu o te j m łodzieży pomyślano pow a
żnie w kolebce ojczyzny naszej — w Poznańskiem , 
pow ołując do życia już  przed dw unastu  la ty  t. zw.

„Zjednoczenie M łodzieży P o lsk ie j5, z siedzibą cen
tra ln ą  w  Poznaniu, k tó re j podlegają diecezjalne 
Związki M łodzieży Polskiej, g rupu jące  w  sobie 
S tow arzyszenia Młodzieży Polskiej, rozsiane dziś 
po p a ra fjach  całej Rzeczypospolitej w liczbie oko
ło 150 tysięcy członków w w ieku od 14—25 lat.

„Celem Stów. Młodzieży Polsk iej je st w y ra 
biać swych członków w ram ach ścisłej organizacji 
na św iatłych, dzielnych i czynnych członków spo
łeczeństwa, p rzeję tych  duchem  katolickim  i pol
skim". Oto p raca re lig ijna , katolicka, społeczna i 
narodow a! Jest tedy  obowiązkiem naszym  udzie
lić tym  szlachetnym  poczynaniom  poparcia!

N iestety praca organizacyjno - wychow awcza 
wśród te j  m łodzieży pozaszkolnej w naszem m ie
ście mało znajdu je  zrozum ienia. W niek tórych  pa- 
rafjach  lwowskich Stow arzyszenia Młodzieży Pol
skiej, m ęskie i żeńskie, is tn ie ją  ju ż  od dłuższego 
czasu, ro zw ija ją  się naogół pomyślnie,, w zrasta ją  
liczebnie, k ry s ta lizu ją  się ideowo, ale bez należy
tego poparcia ze strony starszego społeczeństwa 
praca nie pójdzie naprzód.

Dlatego zwracam y s:ę do wszystkich katoli
ków z gorącą prośba, aby zechcieli okazać zrozu
m ienie dla p racy  W Stow arzyszeniach i śpieszyli 
je j  z czynną pomocą. Pomoc tę i zainteresow anie 
się oka żą: 1) rodzice, w łaściciele w arsztatów  i róż
nych firm  zapisując swą młodzież pozaszkolną dó 
Stów. Młodz. Pol. przy paro1 jach : 2) wszyscy k a 
tolicy przez wpisyw anie się do Kół P rzyjaciół 
Stów. Młodz. Pol., aby  opieką i groszem w esprzeć 
Stow arzyszenia M łodzieży Polskiej, k tó re  p racu ją  
bez żadnej pomocy finansow ej.

Bliższych in form acyj udziela S ekretar ja t 
Związku M łodzieży Polskiej we Lwowie, ul. G ró
decka 2 b. (telefon 30-81).

Twórczość poetycka w Sowietach.
„B rygady literackie" — „L iteracka a rm ja  rezer

wowa".

Bolszewicy w  swoim naiw nym  m aterja liź- 
miie sądzą, że całe nieskończenie zróżniczkow ane 
życie ludzkie można zam ienić w m aszyner ję, k tó 
rą będą kierowali dowolnie w ładcy Kremla. 
Nie uzn a ją  oni irrac jonalnych  p ierw iastków  ży
cia, jego ta jem nic i głębi, do k tó rych  można się 
zbliżyć ty lko  przez in tu ic ję  lub w iarę. Nic dziw
nego tedy, że w ostatnich czasach postanow ili z ra 
cjonalizow ać rów nież p rodukcję poetycką przez 
organizację m iliiarystyczną. Poeci kom unistycz
ni zostali zorganizow ani w  „brygady", k tó re  pod 
kir nlcem  doświadczonych fachowców będą stu- 
d jow ały  p rak tyczne życie, by  potem odtw arzać 
artystycznie. Te odtw orzenia na tu ra ln ie  będą m u
siały  być u trzym ane w  duchu ekonom icznych i 
„ku ltu ra lnych" p lanu  rządu sowieckiego, zada
niem ich będzie u łatw iać realizac ję  pom ysłów  rzą
dowych przez oddziaływ anie na psychikę.m as.

Każda b rygada składa się z 15 osób; praw ie 
w szyscy znani w k ra ju  i zagranicą pisarze Rosji 
bolszew ickiej należą do tak ich  b rygad  lierackich. 
W pismach moskiewskich i leningradzkich czyta 
się często tak ie  wiadomości:

„8 leningradzka brygada lite racka  została 
w ysłana do pracy  w  kołchozach północnego K au
kazu", „Słonimski i M iclm jłow są odkom endero
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w ani do czerw onych koszar, b y  studjow ać tam  
życie naszej a rm ji“ ; poeci Ł aw rów  i C zernią w- 
k ij zostali wysłani do Riazania, by  wz/ąć udział 
w kolektyw izacji byd ła“ ; Lid ja  Sejfulina i Olga 
Forsch p racu ją  od szeregu m iesięcy w  fabryce 
te k s ty ln e j” i t. d.

Sow iety m yślą także  o w yzyskaniu  p ropa
gandy lite rack ie j w  p rzyszłe j Wojnie. D latego p i
sarze m uszą odbyw ać przeszkolenie w ojenne i za
poznaw ać się naw et ze s tra teg ją , ta k ty k ą  i t. d. 
by  mogli później przedstaw ić w rzeczowych opi
sach życie i  tru d y  arm ji na froncie. Po przejściu  
w yszkolenia wojskowego pisarze m ają być w cie
leni do „ lite rack ie j a rm ji czerw onej".

Tak R osja bolszew icka p rzygotow uje  się do 
Wojny i u zb ra ja  cały  naród  od stóp do głów.

Kącik obywatelski.
O .protestach w yborczych  — nietykalność poselska

Postanow ienia, dotyczące w yborów  protesto
w anych i niezaprotestoW anych, są oparte o a r ty 
ku ł 19 K onstytucji, k tó ry  brzm i następująco:

,.Sejm sprawdza ważność wyborów nieza- 
protestowanych. O ważności wyborów zaprote

stow an ych  rozstrzyga Sąd Najwyższy
O bszernie w y jaśn ia  tę kw est ję  ustaw a o o rdy

nacji w yborczej z dnia 28 lipca 1922 (w art. 102— 
110 włącznie).

W ciągu dni 14 od ogłoszenia w yn iku  w ybo
rów, każdy wyborca może wnieść protest na pi
śmie lub ustnie do protokołu na ręce przew odni
czącego O kręgow ej Kom isji W yborczej.

Protest przeciw ko w yborow i posła z listy  pań
stw owej. lub .też przeciw  ustalonym  przez P ań
stwową Kom isje w yników  w yborów, m a być w nie
siony na ręce G eneralnego Kom isarza W ybor
czego-.

P ro test ten pow inien być niezwłocznie ogło
szony w  „M onitorze Polskim " i w dziennikach 
m iejscowych, a zarazem  ma być w yznaczony te r 
min 14-dniowy do wnoszenia zarzutów  przeciw ko 
treści protestu. N astępnie pro test z w niesionym i 
zarzutam i odsyła się do Sądu Najwyższego, odpis 
zaś jego do- B iura Sejmowego. N iezaczepione p ro 
testem m andaty  poselskie mogą być jedyn ie  z po
wodu b rak u  praw a w ybieralności (wiek, u tra ta  
p raw  cywilnych) zakw estjonow ane w  ciągu trzech 
pierw szych posiedzeń Sejm u, trybem  przypisanym  
dla nagłych w niosków  poselskich. W razie ża
le wesi jo nowo n i a Sejm p rzekazu je  spraw ę do zba
dania i rozstrzygnięcia Sądowi N ajwyższem u.

M andaty niezaprotestow ane i niezakw estjono- 
Wane p rzy jm u je  Sejm  do wiadomości bez dy
skusji. O w yborach zaprotestow anych i zakw estio
now anych rozstrzyga Sąd N ajw yższy w  kom ple
cie 3 sędziów na posiedzeniu jaw nem  no w ysłu
chaniu p roku ra to ra  i interesow anych. Do chwili, 
kiedy nrotest lub zakwestionowanie nie zostanie 
przez Sąd N ajwyższy rozstrzygnięte, przysługu je  
posłowi zaopatrzonemu w list w ierzytelny, prawo 
wstemi do Izby i b ran ia  udziału w  je j  pracach.

Sąd N ajw yższy uniew ażnia w ybór posła lub 
w ybory  zaprotestow ane jeżeli zostanie stw ierdzo
ne: :

1) że w1 danym  okręgu wyborczym  dopusz
czono się p rzy  w yborach przekupstw , wymuszeń, 
fałszu lub jak ichkolw iek  podejść, w rozm iarach 
mogących zm ienić w ynik  wyborów.

2) jeżeli w ybory  zostały przeprow adzone 
niezgodnie z przepisam i ustaw y, a uchybienia 
m ogłyby w płynąć na w ynik  w yborów, przyczem  
Sąd N ajw yższy jednocześnie orzeka, czy głoso
wanie, w zględnie w ybory  m ają  być uniew ażnio
ne w całym' okręgu, czy też w  n iek tórych  ty lko  
obwodach. W takim  razie m inister spraw  w ew 
nętrznych  do dni 14 zarządzi w ybory  w  dotyczą
cym okręgu lub obwodzie a Państw owa Komi
sja W yborcza na podstaw ie w yników  ponow 
nych w yborów  przystąp i niezwłocznie do rew izji 
obliczeń.

Nietykalność poselska.

K onstytucja nasza w  art. 21. nie mówi w y
raźnie o tak  zw anej „nietykalności poselskie 
zabezpiecza ty lko uprzyw ile jow ane stanow isko 
posłów.

W pierw szem  zdaniu ustępu pierw szego art. 
2! jest m/owa o tern. że posłowie nie mogą być 
pocńijerania do odpowiedzialności za swoją dzia
łalność w Sejmie, wchodzącą w zakres w ykony
wania mandatu poselskiego, ani w  czasie trwania 
m andatu poselskiego ani po jego wygaśnięciu. 
K onsty tucja jednak  nie określa, co należy rozu
mieć przez „działalność wchodzącą w zakres w y
konania mjandatu". N ależy to chyba w ysnuć z a- 
nalizy  samego stanow iska posła, jako  członka 
Sejm u, a w ięc w ykonyw anie m andatu  będzie o- 
graniczone od udziału posła w dyskusjach i gło
sowania na plenum  Sejm u i w  kom isjach.

Większą trudność nastręcza określenie obo
w iązkowej działalności posła poza Sejmem, bo czyż 
za taką można uw ażać zwoływanie zgromadzeń 
relacyjnych? Stykanie się z wyborcami nie jest obo 
wiązkiem posła, gdyż zgodnie z art. 20 Konstytucji 
on wyborców nie reprezentuje, a n ‘e otrzymu ją; 
od nich instrukcyj, nie jest też obowiązany do skła 
dania sprawozdań. Zgromadzenia poselskie są jedy
nie pod zw ykłą konsty tucyjną ochroną zgromadzeń 
obywatelskich, przew idzianą w artykule 108 Kon
stytucji.

Podobnie a rtyku ły  umieszczane przez posłów 
w prasie nie mogą być uw ażane za działalność. 
zw iązaną z wykonaniem m andatu. T u ta j poseł jako 
autor artykułu  jest pod zw yczajną ochrona, gwa 
rancji, przyznanej innym  obywatelom a przew i
dzianej w art. 105 K onstytucji,

Pozostaw ałaby tylko jedna, sfera działalności 
poselskiej poza Seimem, określona w art. 34 Kon
sty tuc ji. t. j. udział w Komisjach nadzwy
czajnych. delegow anych przez Sejm  z praw em  
przesłuchiw ania stron interesowanych oraz w zy
wanie świadków i rzeczoznawców. Jednak w tym  
w ypadku granice działalności posła są ściśle ogra
niczone i określone uchw ałą sejmową. Tak wiec, 
można powiedzieć, że posłowie są nieodpowie
dzialni w  zakresie dyskusji (o ile z n ie j nie w y
nika ja  m anifestacje) i za głosowanie, wreszcie 
za udział w pracach Komisji nadzwyczainei. 
Poza tera, zgodnie z brzm ieniem  drugiego zdania 
ustępu I art. 21. za zachowanie się w Sejm ie po
słowie odpow iadają ty lko  przed Sejmem:. Wo- 
góle w wszystkich innych wypadkach o odpowie
dzialności poselskiej decyduje Sejm.



„ G Ł O S  P R A C  Y “ 7

W yjątk iem  charak terystycznym  jest zaw ar
ty  w  ostatnim  ustępie art. 21 przepis m ówiący o 
tem, że poseł, schw ytany na gorącym  uczynku, 
musi być na żądanie M arszałka w ypusz
czony. aż do decyzji Sejm u w spraw ie ze
zwolenia; na areszt i dalsze postępow anie 
karne. Pod tym  w zględem K onsty tucja m ar
cowa zakreśla nieodpowiedzialności poselskiej 
ciaśniejsze granice, aniżeli poprzednio w y 
dane i obowiązujące za czasów Sejmu Ustawoda
wczego (1919—i 922) ustaw a z 8 k w ieh ra  1919, 
gdzie było przewidziane, że posłowie nie mogą w 
żadnym  w ypadku przez cały czas trw ania Sejmu 
być pozbawieni wolności, a zatem naw et w w ypad
kach schw ytania na gorących uczynkach.

Posłowie Sejmu Ustawodawczego mieli więc 
pełną nietykalność, jak ie j nie mieli już posłowie 
dwóch następnych Sejmów.

Należy dodać, że wszystko co tu powiedzia- 
nem zostało lak w sprawie protestów wyborczych  
jak i w sprawie „nietykalności poselskiej44 odno
si się w pełnej mierze do senatorów.

Prof. Dr. August Paszkudzki.

Zjednoczenie zawntae Cbrześciiańshlcli roWIm.
Ch, Związek Zawodowy Dozorców Domowych. Na od

bytem  posiedzeniu Zarządu dnia 20. XI. b. r. pod przew odnic
twem prezesa Skoropady powziął jednogłośną uchw ałę ob
chodu na dniu 8. XIJI. b. r. uroczystości 20-sto lecia istnienia 
Zw iązku oraz 10-leeie pośw ięcenia sz tandaru .

Ponadto prezes Skoropada przedstaw ił zebranym , że 
Związek stał sit; już  fak tycznym  właścicielem parceli i że 
z wiosną stanowczo p rzystąp i do budow y własnego Schro
niska. W spraw ie tej odniósł się Związek do p. Hofm okla 
właść. dóbr w Zarzeczu koło Niska, z k tórym  zaw arł umowę 
na mocy której p. Ilofm okl jako  właściciel przedsiębiostw a 
budowlanego na dogodnych w arunkach, zobowiązał się od
nośny dom dla Związku w ybudow ać.

Ch. Związek Zawodowy Laborantów aptecznych i 
Służby sklepowej. W niedzie lę  dn ia 9 lis topada b. r. od
było się W alne Zebranie pod przew odnictw em  prezesa 
Jastrząba.

Pośród wielu spraw  zaw odowych pow ziętych w yłoniła 
się kw estja  urlopów.

W iększa część kolegów zażądała ażeby Związek od
niósł się do właścicieli aptek  i sklepów z zażądaniem  udziele
nia służbie aptecznej oraz sklepowej urlopów  w ypoczynko 
w ych ew entualnie w ynagrodzenia za nie.

Prezes Jastrząb  poddał tę spraw ę pod głosowanie co 
też jednogłośn ie uchw alono ja k  również, ażeby w tej sp ra
wie odnieść się do Inspektoratu  P racy  o ew entualną in te r
pelację.

Ch. Związek Zawodowy Kucharek i Pokojówek „SA- 
MOOBRONA“. D nia 9 lis topada 1930 r. odbyło się W alne Ze
branie p rzy  współudziale 140 członkiń.

Na zebraniu tem, którem u przewodniczył prezes Ja 
strząb, wzięła udział przełożona dawnego Związku służby 
domowej kol. Zajączkowska, k tó ra  złożyła oświadczenie w 
im ieniu pozostałych ich jeszcze 6 najstarszych  członkiń, że 
chcą przystąp ić do Związku „Samoobrony".

P osiadają k ap ita ł w gotówce 1715 zł. i 88 dolarów, sta 
w iają jednak  w arunek, że n a  w ypadek  znalezienia się k tórej 
z nich bez pracy , Związek otoczy ją  sw oją obroną.

Zebrane koleżanki z w ielką radością projekt kol. Za
jączkowskiej uchw aliły.

N astępnie na skutek użaleń wielu z koleżanek, że w 
czasie bezrobocia gdy Związek nie może dać im  służbę zm u
szone są udaw ać się do pokątnych  pośredników, przez k tó
rych  są w yzyskiw ane lub też p rzym ierają  głouem.

W alne Zebranie powzięło uchw ałę odniesienia się do 
P. T. P ań  o łaskaw e odnoszenie się do Związku „Sam oobro
ny" z chw ilą za potrzebow ania służby domowej.

Rozmaitości.
Skon kato lickiego socjologa. W tych dniacn zm arł 

je zu ita  O. B iederlack, jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  te o re ty 
ków kato licyzm u społecznego. U rodzony w roku  1844 dożył 
bardzo późnego w ieku w ustaw icznej p rac y  p isa rsk ie j i n a 
uczycielskiej. W ykładał teo log ję  m oralną  i n au k i społeczne 
w in sb ru k u  i R zym ie od roku  1882. Do najw iększych  zaś 
jego zasług zalicza się w ydane w roku  1895 dzieło p. i. 
„Uie soziale Frage"‘ (K w estja społeczna). Znaczenie jego po
lega na tem , że było  je d n ą  z p ierw szych  naukow ych prób 
dan ia syn tetycznego u jęc ia  zagadn ien ia spoleczneego na tle 
zasad kato lick ich , zw łaszcza encyk lik i „R erum  N ovarum “. 
O jego zaś w artości św iadczy fak t, że jeszcze w roku  1925 
ukazało  się w Niem czech w 10-tem w ydaniu . Na języ k  p o l
ski przełożone zostało przez dzisiejszego B iskupa często
chowskiego, Ks. D ra  T. K ubinę (pod pseudonim em : Dr. T. 
Rzym ski). Można bez p rzesady  pow iedzieć, że na te j  je d n e j 
książce ksz ta łc ili się w szyscy działacze chrześcijańsko-spo- 
łeczni, tak  w Niemczech, ja k  w Polsce i gdzieindziej.

Kampanja bezbożników przeciwko Bożemu Narodze
niu. K om unikują nam  z M oskwy, że zw iązek bezbożników  
sow ieckich na specja lnych  k u rsach  w L eningradzie w yszko
lił ju ż  500 agitatorów , k tó rzy  niebaw em  m a ją  rozjechać się 
do poszczególnych okręgów , aby  w zw iązku ze zbliżającein  
się św iętem  Bożego N arodzenia przeprow adzić k am p an ję  
an ty re iig ijn ą . H asłem  bezbożników  je s t: „N ikt do kościoła 
w Boże N arodzenie '1!

Postanow iono rów nież wzm ocnić ak c ję  an ty re iig ijn ą  
w innych  k ra ja c h  liu ropy .

Majątek narodowy Polski w zestawieniu z innemi pań
stwami. ja k  w y n ik a  z zestaw ienia opracow anych  ostatnio 
danych, dotyczących stanu  m ajątkow ego poszczególnych 
państw , P olska z n a jd u je  się pod w zględem  bogactw a n aro 
dowego na dziew iątem  m iejscu.

N ajbogatszem  państw em  w św iecie są S tany  Z jedno
czone, k tó ry ch  m a ją tek  narodow y p rzedstaw ia  w artość 
520,804.000.000 dolarów . Na drugiem  m iejscu  zn a jd u je  się 
A nglja , posiada m a ją tek  na sum ę 120.000.000.000 dolarów , 
następne zaś m iejsca p rzy p a d a ją  F ra n c ji, R osji (przedw o
jen n ej), Niemcom, W iochom, Japon ji i K anadzie. Na dzie
w iątem  m iejscu  zn a jd u je  się P o lska z m ają tk iem  narodo
wym  w artości 15.000.000.000 dolarów. M niejszy od nas m a
ją te k  narodow y posiada A rgen tyna, A u stra lja , Belgja, Cze
chosłow acja, D an ja , Łotwa, R um un ja  i W ęgry.

M ajątek  narodow y, p rzy p a d a ją cy  na jednego  m iesz
kańca  w ynosi w S tanach Zjednoczonych 3.035 dolarów , 
w Polsce zaś 517 doi.; zatem  przec ię tny  A m erykan in  je s t 
sześć razy  zam ożniejszy od przeciętnego obyw atela  po l
skiego. A nglik  zam ożniejszy je s t p rzecię tn ie  od P o laką  5 
razy, F rancuz 4 i pół raza, N iem iec 2 i pół raza, D uńczyk 
zaś 2 razy. Bogatsi są od nas rów nież W łosi. Czesi i Łotysze, 
b iedniejsi zaś Rum uni, japończycy  i R osjanie.
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W ielkie kopalnie granitu. K ra j nasz o b fitu je  w w iel
k ie  bogactw a, k tó ry ch  n ie m ieliśm y dotychczas an i . czasu, 
an i pieniędzy, by  eksploatow ać i w ydobyw ać z ziem i a 
tem sam em  podnosić ekonom icznie nasz k ra j.

Na W ołyniu  n. p. m am y w ielk ie kopaln ie  g ran itu , 
k tórego w ierzchnie w arstw y  n araz ie  używ a sio na kostk i 
b rukow e do m iast p raw ie  w szystk ich  w iększych ośrodków  
naszego P aństw a. Dziś (kopalnia ta  za tru d n ia  ponad 5.000 
robotników , a w edle zdania fachowców  w n ajb liższe j p rz y 
szłości będzie za trudn iać  15 i w ięcej ty sięcy  robotników . 
B ezużyteczne niegdyś te reny , o b fitu jące  w gran it, stały  
się nagle bardzo w artościow e i poszły znacznie w cenie. 
W odludziu  i pustkow iu  za instalow ało  się w iście am ery 
k ań sk i sposób szereg firm  p ry w a tn y ch  i kom unalnych dla 
p ro d u k cji kostek  i szabru. C ała okolica ożyw iła się, ścią
g a jąc  tłum y  ludzi, poszuku jących  pracy. C hodziłoby ty lko, 
by  w ydobyw anie  odbyw ało się w now oczesny sposób a nie 
jak  dotychczas w p rym ityw ny , n a ra ża jąc y  tysięczne rze
sze robotn ików  na u tra tę  nie ty lko  zdrow ia a le  i życia. 
C zynnik i m iarodajne w inne tam  bezw arunkow o w kroczyć 
i otoczyć stosunki robotnicze n a leży tą  ópiejką.

Po Rosji wałęsa się 100.000 bezdomnych dzieci. W e
dług obliczeń p rasy  sow ieckiej, w R osji je s t obecnie 100.000 
dzieci bez opieki. G rupy  dzieci w w ieku  8— 14 la t, g rom ada
m i przechodzą ze wsi do m iast w nadzie i znalezien ia schro
nienia na zimę. M ilicja za trzy m u je  codziennie se tk i dzieci 
na kradzieżach.

Tylko 15 minut na o b ia d ! „K rasna ja  G azeta" 
donosi, że w ładze sow ieckie w L eningradzie o g ran i
czyły p rzerw ę obiadow ą d la  robotników  do 15 m inut, 
w k tó rym  to czasie robo tn ik  pow inien  spożyć obiad  i w rócić 
do p rac y  (!). Zarządzenie to m a na celu p rzed łużen ie czasu 
p rac y  i podniesienie w ydajności pracy . Na tem  tle  doszło 
do zatargów  m iędzy robotn ikam i a ad m in is trac ją  fabryk .

Żydzi w Rosji sow ieckiej. W edług o fic ja ln e j s ta ty 
styk i sow ieckiej, Rosja bolszew icka posiada obecnie 
2,800.000 żydów. Z tego 21 proc. to u rzędnicy . 25 proc. robo t
nicy; 21 proc. rzem ieślnicy. 12 proc. przem ysłow cy i 8 proc. 
rolnicy. W śród 417 członków  cen tralnego  kom ite tu  p a r tj i  
K om unistycznej je s t 127 żydów. W szędzie za jm u ją  oni s ta 
now iska kierow nicze. Powyższe dane je d n ak  nie obejm ują  
żydów, k tó ry ch  narodow ość określono w  spisie jak o  ro 
sy jską.

Litwini w ysiedlają Polaków za działalność oświatową. 
W ładze litew skie w ysied liły  znów na te ren  Polski m łodą 
nauczycie lkę  szjkoły ludow ej w K alw arji, Adam owiczównę 
oraz o jca je j, k tó ry  od la t 15-tu pełn ił fu n k c ję  ław nika 
w tam te jszym  m agistracie  i znany  by ł jak o  działacz ośw ia
tow y w śród po lsk iej m łodzieży na Litwie.

Jak i kiedy powstały monety. P rzed  tysiącam i la t 
eniądz-m oneta n ieznany  byd ludzkości. H andel odbyw ał 

się na drodze w ym iany  p ro d u k tu  za p roduk t, tow aru  za

tow ar. Stopiono ty lko  poczęto ułatw iać sobie w ym ianę to 
warów , produktów  w zam ian za pew ną ilość m etalu. 
P ierw sze pieniądze, k tó re  się po jaw iły  w użyciu  i obiegu, 
dalek ie  jeszcze by ły  pod w zględem  sw ej form y od tego, 
co nazyw am y m onetą B yły to k aw a łk i m etalu  oceniane w 
sw ej wartości według ich wagi.

D okładna d a ta  w ejścia  w użycie m onet n ie  je s t zna
na, a le  rozpow szechniony pogląd p rzy p isu je  użycie m onet 
Grekom, którzy bili je  na 700 lat przed Chrystusem.

Po Grekach przyjęli sztukę bicia monet Rzymianie. 
W czasie w ielk ie j w ędrów ki ludów  w yb ijano  rów nież m o
nety. a le  b a rd z ie j p rym ityw ne, niż rzym skie. W 12-tym 
wieku bito monety w Niemczech, przeważnie srebrne. Mo
nety  te  by ły  jednostronn ie  ty lko  w ybijane, t. j. d ru g a  strona 
b y ła  g ładka, bez cyfr, napisów  i płaskorzeźb.

W połowie 14-tego w ieku bito już prawie wszystkie 
m onety złote i srebrne obustronnie. P o jaw iły  się gu ldeny  
złote, cekiny, grosze czeskie. W ciągu następnych  stu leci 
techn ika m ennictw a rozw inęła się i udoskonaliła  znacznie 
a obieg m onet zło tych i sreb rn y ch  rozszerzył się we w szyst
k ich k ra jach .

Produkcja złota. Światow a p ro d u k c ja  złota p rzed 
staw iała w ostatnich la tach  w artość około 400 milj. dola
rów rocznie. W edług szacowań znanych sta tystyków  p ro d u k 
cja ta  osiągnie v. r. 1930 w artość 405 m ilj. dolarów, z czego 
211.7 milj. przypadnie na Południow ą A frykę, 40.3 milj. na 
K anadę, 24.8 milj. na S tany Zjednoczone, 11,2 milj. na A ustra- 
Iję,, 7.6 milj. na ińclje, a  91. milj. na inne kraje . S ta ty styk  Kits- 
chin sądzi, że p rodukcja  złota będzie do r. 1934 stale w zra
stać, jednakże p tle m  zaznaczy się spadek wytwórczości, tak, 
że w r. 1940 osiągnie ona w artość 370 m ilj. dolarów.

Zapasy złota dla celów m onetarnych osiągnęły w końcu 
1928 r. sum ę 10.950 milj. dolarów, z tego w posiadaniu ban
ków  państw ow ych znajdow ało się 10.035 milj.. reszta zaś 
by ła bądź to w obiegu, bądź też w depozycie banków  p ry 
w atnych. Zapasy złota dla celów m onetarnych wzrosną 
przypuszczalnie w końcu bieżącego roku do 11.175 milj.
dolarów.

Zimą Niem cy będą m iały 4,2 m iljony bezrobotnych.
P rezyden t niem ieckiego urzędu pośrednictw a pracy  i ubez
p ieczenia od bezrobocia, dr. Syriip w ygłosił n a  un iw ersy te
cie lipskim  odczyt, o ubezpieczeniu od bezrobocia.

W edle obliczeń tego urzędu , liczba bezrobo tnych  w 
ciągu nadchodzącej zim y w zrośnie w N iem czech z 2,600.000 
osób w chw ili obecnej do 4,200.000.

W zw iązku z tem  przew idyw ane w y d a tk i w yniosą 
1790 m iljonów  ink.

O ile rząd Rzeszy nie p o k ry je  deficytu , nie pozostanie 
nic innego, jajk skrócić okres w y p ła ty  zasiłku  z 26 na 24 
tygodnie lub jeszcze siln iej, tudzież przeszeregow ać bezro
botnych do k a teg o ry j, o trzym ujących  niższe zasiłki. U rząd 
ubezpieczeń opracow uje odpow iednie p ro jek ty .

W szystkie inne drogi, ja k  p race  publiczne, p rzed łu 
żenie czasu przym usow ej n au k i i t. d. nie p rzyczyn ią  się 
w n a leż y te j m ierze do zm niejszenia w ydatków  na bezro 
bocie.

CENH OGŁOSZEŃ: Cała strona 100 zł,, pół strony 50 zł., ćwierć strony 12‘50 gr. w tek ście  dwa razy drożej
Drobne ogłoszenia 10 gr. za słow o, najmniej 3-— zł.

W y d aw ca: S półdzie ln ia  w ydaw nicza „Głos P ra c y “. Redaguje K om ite t R edakcyjny.
R edak to r odpow iedzia lny : Maksymilian Lewandowski.
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